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„Przystępując do oceny kor.gre 
su paryskiego, nie mogę pominąć 
roli, jaką odegrał tam Antor.i Sło­
nimski, D la uniknięcia nieporozu 
mień, chciałbym zapytać odrazu, 
czy Zarząd zaznajomił się z refe­
ratem autora „Wieży Babel" przed 
jego wygłoszeniem, i w jakim stop 
niu można go obciążyć odpowie-

nich ani wyższych <m i  s* j
Referat tego samouka należało 

przeczytać i zakwalifikować. Nied 
balstwa się mszczą. N a  to szKoda 
p*eniędzy państwowych. Może je­
stem zbyt okrutny, albo bezlitos­
ny, może rzucam oskarżenia, któ­
rych p. Słonimski by się wstydził? 
W  takim razie służę analogią

dzialnością za poziom owej dyser i przypomnę państwu, że autor
lacji?

Nie chodzi tu nawet o meryto­
ryczną słuszność poglądów Sło­
nimskiego, lecz o sposób ich uję­
cia 1 opracowania. Przemawiając 
w  gronie literatów, nie potrzebuję 
chyba udowadniać, że każda teza 
nabiera siły i znaczenia w zależ­
ności pd tego, jakimi środkami 
rozporządza autor.

N a  operowanie banałem, może 
sobie pozwolić' pisarz, dla którego 
rzeczy ogólnie wiadome i znane, 
stanowią jedynie pur.kt wyjścia 
dla głębokich i świetnych rozwa­
żań. Niestety, w  danym wypadku 
mamy do czyn.ema ze stekiem ko 
munałów na poziomie szkółki nie­
dzielnej. Piętnuję tu klasyczny o- 
bjaw grafomanii intelektualnej. 
Referat Słonimskiego opublikowa 
ny w  formie „Kroniki tygodnio-

.Rodziny" ze szczególnym upodo­
baniem demaskował „zagraniczne 
wpadunki" kolegów po piórze 
Wystarczy zacytować kilka słów, 
skierowanych pod adresem Mi da­
ma z okazji nieszczęsnego odczytu 
w Paryżu. A  przecież ówczesny 
skandal był błahostką w zestawie 
niu z tym, co przeżyliśmy ostat­
nio w  stolicy francuskiej.

Przechodzę do sprawy, do Stein 
berga. W  sprostowaniu, jakie nh- 
desłał, czytamy wyraźnie: „W  tę 
nieszczęśliwą godzinę, kiedy Pol­
ska wprowadzi prawa wyjątkowe, 
dla żydów, jako kraj wolny prze­
sianie istnieć". Cóż to tłumaczy, 
co wyjaśnia’

N ic!
W  zdaniu przytoczonym dosłow 

nie, znajduję całkowite potwier­
dzenie moich „raportów sprawo-

Sytuacja, która przyprawiła 
mnie o wstrząs psychiczny, dla 
Pana była poprostu niewygod­
nym incydentem, W  tym właśnie 
wyraża się różnica mentalności, 
jakie reprezentujemy.

Dla nas patriotyzm jest meto­
dą reakcji bezpośredniej dla osób 
hołdujących demoliberalneruu ko­
smopolityzmowi, uchodzi za for­
malność, lub ciężki obowiązek

—  Bo muszę zreformować tę or 
ganizację. Do Pragi nie może poje 
chać człowiek słaby, zapiątany w  
sieci kompromisów międzynaroćo 
wych. Centrala P E N  K LU B U  
znajduje się poza granicam. pań­
stwa. Mamy do czynienia z agentu 
rą obcą. Obowiązuje nas czujność, 
idąca jak najdalej. Paryż wzmógł 
atmosferę podejrzeń. Paryż ją  u- 
motywował. N a  tym terenie po-

Kiedy wybuchł incydent ze Stein- i trzeba dziś żołnierzy, a nie ayplo- 
bergiem, zażądałem od Pana wypo ■ matów, sumitujących się przed 
wiedzi_ stanowczej i zdecydowa- Steinbergami. W  grę musi wejść 
nej. Zamiast się przed mm uspra- J inny kaliber człowieica. Ani p. Pa- 
wiedliwiać, należało wnieść kate- ! randowski, ani p. Sionimski się tu 
goryczny protest przeciwko po- łaj nie nadają. Powinni byli już 
gróżkom i wtrącaniu się obcych aawno ustąpić. Ta sala nie jest 
czynników w  wewnętrzne sprawy j zamkniętym atomem. Poza jej mu 
Rzeczypospolitej. Dumę i godność J rami decydować będzie opinia pu 
narodową zastąpiliśmy przez kom j bliczna.

mej",  spotka ł i ię z jed n og łośn ym  ^ a w e z y c h " .  ^ z y  sposobności mu 

po tęp ien iem  osw ec  w  "b o z ie  jo g . ™ i* g ę  »  oko liczność
w sp ó łw yzn aw ców , na co  każde j * w a il ją . _
c h w ili m ogę  p rzy to c zyć  do „ o d -  P r o « ę  sob ie ,p rzyp om m eę  prze- 
kon kretne m ów ien ie  S te in b erga  dokładnie.

W grę wchodzi moment optyczny, 
Ju.os Romain?'s trudno t, yba nje tyU{0 słowu, aie rucn i gest, 

posądzać o sympatię. d_« państw j ekspresja, rysy twarzy. Proszę pa 
totalnych, a jednak właśnie on w  h5W( tak nie mówi człowiek błaga 
słowach petnych ironii, sarkazmu .,ący 0 litość dla swoiCn współwy 
i ~ 'ekceważenia, zbagatelizował znawców w Połsce. Odczułem w

pleks wazeliny. D jplom acja staid 
się synonimem pseuaowytworne- 
go mazgajstwa. Nie zapominajmy, 
ie przyszły kongres będzie zorga­
nizowany w Pradze. Praga, to Da- 
stion fołksfrontu i całej masone- 

| rii słowiańskiej. Tak jest, proszę 
> się w  tym miejscu nie uśmiecnać, 
wszyscy doskonale wiemy, że nie 
chodzi tu o jakieś operetkowe ak­
cesoria w rodzaju fartuszków i 
kielni, ale o międzynarodową zmo 
wę żydostwa światowego. P E N  
K LU B  uchodzi za narzędzie loży 
Wielkiego Wschodu. Panowie wie 
cie o tym lepiej ode mnie. Nie bę­
dziemy się nawzajem okłamywać.

Słonimski: —  To dlaczego Pan 
należy?

elukabrację Słunimskiego, unice­
stwił ją, sprowadził do granic, ja  
kie w  tej chwili wyznaczyłem. To 
nie była jedynie prywatna klęska 
autora „Walk naa Bzdurą", to był 
datkliwy wstyd, skandal i upoko­
rzenie dla ua3 wszystkich. N a 1 
przyszłość musimy podobnych 
kompromitacji uniknąć. Żądam,1 
aby referaty członków delegacji 
podlegały ocenie i krytyce, zwła­
szcza, gdy zachodzi uzasadniona 
troska o ich poziom intelektualny.

Proszę panów! Ktoś może sta­
nąć na stanowisku, że jeśli ma do 
czynienia z geniuszem, nie potrze 
buje stosować do niego zwykłych] 
miar i wzorów. Wiadomo jednak,

jego słowach zaciekłość i furię  
tak wielką, że ani na chwilę nie 
mogę przypuścić, hy człowiek ten 
potrafił ograniczyć się jedynie do 
protesiów. To groźba była jego in 

. tencją! Fanatyczny żyd wybuchał 
gniewem , karcił nas, gromił, pou- 

t czał. Cnodziło mu o prowokację 
na terenie" międzynarodowym Tłu 
maczyć się, usprawiedliwiać 
przed kim? Do dziś wstyd oblewa 
mi twarz, gdy o tym pomyślę,

! Steinberg, były komisarz sowiec- 
ai, figura z pod ciemnej gwiazdy.

, nagle ni stąd ni zowąd w todze 
proroka humanitaryzmu. Prokura 
tor, kolega, towarzysz. Napewno

Przewodniczący: —  Czy pan
zgłasza wniosek?

—  Oczywiście! Oto jego brzmię 
nie: Żyd nie może reprezentować 
Polski na międzynarodowych kon 

' gresach P E N  K LU B U !
Poanosi się las rąk. Gromadny 

sprzeciw Wobec tego kończę oś­
wiadczeniem: Mogę Państwa za­
pewnić w imieniu mtoazieży naro 
dowo - radykalnej, że wybór Sło­
nimskiego, Breitera i Parandow- 
SKiego jest demonstracją, pozba­
wioną konsekwencji realnych Pod 
żadnym pozorem nie możemy do­
puście ao tego, aby występowali 
w imieniu kultury polskiej zagra­
nicą! I

N a  wystawie fotograficznej 100 amerykańskich dzienników, reprt 
zentowanych przez 500.000 fotografii nagroaę 1500 doi. otrzymał

po\vyższv obrazek.

Lecn Fum.it i Wis? Walker
Wystawa w sannie

nikogo nie Zabił święty pański w 
że Słonimski drugorzędny korne- obronie uciśnionych, symbol, psia 
dioplsarz i lichy poeta, nie jest po krew, statua!
stacią poważną, ani zbyt cenioną 
w sferach artystycznych. Żyje z 
pisania kronik, w których można 
dopatrzeć się wszystkiego, z wy­
jątkiem walorow intelektualnych. 
Słonimski nie ukończył szkół śred

Gdy mówił, patrzałem w pań­
ską twarz, Panie prezesie.

Nie było na niej śladu oburze­
nia, raczej zakłopotanie, bezsil­
ność i dezorientacja.'Grymas lim 
fatyczny I

U n a r o d o w i e n i e  h a n d l u
Cztery ważiiiesze referaty wygłoszo­
ne ua Osólnopolskim Kongresie Ku­
piectwa Chrześcijańskiego w stolicy 
zawiei a numer Kongresowy Tygod­

nika Handlowego. Do nabycia w ad­
ministracji, Warszawa, Zielna 50, w 

gudz, 9 — 3. Cena l zł.

Now a zu p a  T&flCW 
o nazwie „Krakowska* 
zadowoli najwybredniejsze 
p o d n ie b ie n ie . Je stto  
zupa z dodatkiem ryżu / 
jarzynki i pom idorów .

D o b r y  p r z y k ła d
C cś  c i a  p a n d  ^

W  ostatnim numerze „Der 
Oberschiesiescher Kurier" znaj­
dujemy ciekawą v'iaaomość o 
wielkim konkursie literackim, u- 
r ządza nym przez ,,Deuts„hes 
Kulturbur.d" dla obywateli nie­
mieckich, wchodzących w skład 
mniejszości niemieckiej w  Pcl- 
sce. Do udziału w  konkursie do­
puszczono wszelkie formy lite­
rackie, jak: oowieść, wiersz, Jra- 
mat, nowelę i inne.

W  związku z tą inicjatywą nie-

z  p r o p a g a n d y
miedcieh kół kulturalnych w Pol­
sce, warto zwińcie uwagę, że po­
dobne konkursy byłyby Dardzo 
pożądane i w licznych ośrodnaeh 
polskiej emigracji na obczyźnie, 
zwłaszcza we Francji, Btamch 
Zjednoczonych, Brazylii i Argen­
tynie. W ten sposób bowiem moż­
na z pewnością wydobyć z ukry­
cia i otoczyć omeką niejeden wy­
bitny talent literacki, nie znajdu­
jący dotąd odpow;'":,” -“'’’o p iła  
dla działalności artystycznej.

Bardzo dziwne choć dobre zesta­
wienie zrobił p. Czestaw Garliński w 
swoim salonie. Z  jednej strony dal 
wystawę mtudego malarza-debiutan- 
ta, jeżeli chodzi o publiczne easpozy- 
cje — Leona Fomina. Z drugiej cyk! 
obrazów p. Wigi Walker, która nie 
jest jeszcze znana publiczności, ale 
która w porównaniu z Fommem nie 
ma bezpośredniości i szczerości w 
patrzeniu na naturę. Odrazu jest wi­
doczne, że p. Wiga Walker malując 
operuje gotowymi już formułkami, i 
to wygląda naprawdę pretensjonal­
nie.

Jeżeli jeszcze dodamy do tego 
wstęp do katalogu napisany przez 
jednego z żydowskich krytyków war­
szawskich, któiy omawia „Malar­
stwo Wigi Walker" na tle caiej obec­
nej epoKi i na tle rozwoju malarstwa 
w ogóle, otrzymamy cały charakter 
tej wystawy.

Publiczność reaguje na obrazy 
Wigi Walker w taki sposob, jak moż­
na byto się tego z góry spodziewać. 
Przeszedłszy piei wszą sa>ę bez zwró­
cenia specjalnej uwagi na którakol­
wiek z -  prac, z “ zainteresowaniem 
ogląaa dopiero akwarele Leona Fo­
mina.

Leon Fomin —  ̂ wykształcenia nie 
malarz, a architekt, pokazał dwadzie­
ścia cztery obrazy akwarelowe z za­
kresu architektury. Jest to w znacznej 
części pion ostatniego okresu waka­
cyjnego, bo jest tylko kilka obrazów 
datowanych z roku 1936.

Fomm w swoich oorazach studiuje 
bryłę architektury główny nacisk kła­
dąc na wydobycie monumentu i tej 
specjalnej atmosfery jaką architektu­
ra narzuca.

Może w pracach Leona Fnmina 
jest wiele niedociągnięć formalnych! 
kolorystycznych i może przydałoby 
się żeby Fomin przepracował gruntów 
niej zagadnienia tecmiiczne, jakie się

Czssawa G a lrtk  rga
w związku z akwarelą nasuwają. Ale 
nie to u niego dominuje. I jeżeli oglą­
dająca obrazy publiczność wynosi tu 
ogól z wystaw-y dobrę wrażenie, (o 
dlatego, ze u Fomina widać rzeczy­
wiście wiele możliwości i ze jedną z 
jego cech jest zupełnie samodzielny 
sposób wypowiadania się.

Fomin nie jesł błyskotliwy an. po­
wierzchowny. Powiedziałbym nawet, 
że zbyt wiele uwagi zwraca na ścis* 
lość zanotowania swoich wrażeń. Nre 
zawsze potrafi pokazać bryłę w prze­
strzeni z wyzbyciem się pierwiastków 
inżyniersko - architektonicznych. W  
Fominie lamie się podejście malar­
skie z konstruktywizmem.

Ale to są rzeczy, które wiąz z na­
bieraniem aoświadczenia zanikną i 
które Fominowi w jego malarstwie z 
pewnością nie będą przeszkaazaly. 

i Bu Fomin dobrze, choć może jeszcze 
nieco brutalnie reaguje na kolor. 1 to 
również u.egnie stonowaniu i wygła­
dzeniu. Jerzy Stokowski.

D Z I £  X X V  S R E B R N Y  J U B I L E U S Z  < CZWARTKÓW HUMORU 
z udzia- m ASÓ\( SCLN\ I ł KRANU

W IN IA R N I
„CAVEAU

ZIEMIAŃSKA
CAUCASIEN” ♦  JASNA 5

N a i ^ e s l a n d
a o  r e G a k c ( l

ANDRZEJ STRUG —  „MILIARDY"
Nakładem Gebethnera i Wolffa.

Najwyższa klasa lisarska, do któ­
rej należy twórczość liter, ka Ar 
drzeja Struga, nie zwęzita zasięgu 
jego popularności do kół wtajzmni- 
czonych, zasklepionych w formalnyn 
estetyzmie. Toteż pojawienie się na 
półkach księgarsKich jego „Miliar­
dów jest ewenementem w najszei- 
szych koiach czytelnictwa.

„Miliardy", nawiązujące do „Pio 
niądza", sięgają dna spraw, decydu­
jących dla naszej rzeczywistości. An* 
arzej Strug w „Miliardach" daje wi­
zję Ameryki czasów kryzysu, zmaga 
nia wielkiego kapitału o władzę wi 
zję jego podziemnych nurtów, je*o 
zbrodni i śmiertelnej choroby W  
krzyżujących się losach milionera 
bandytów, artystów i apostołów, W 
rozdygotanej gorączce ich <h ia, wy* 
czuwa się pulsację świ ita. Popr™< 
urozmaicone przygody >ednostek do­
strzegamy mechanikę fatalnych sił, 
które jednostKami właaają.

JERZY MARIUSZ TAYLOR 9)
C Z C E C I E L E

W O T
P O W I E Ś Ć

Ale o s t a t e c z n ie  w s z y s t k o  to  b y ł y  f r a s z k i .  S t a r j  s ł u c h a ł  
c i e r p l i w i e  s k a r g  i p ł a u ł  o d s z k o d o w a n i a .  M l e c z a r c e  z a  w y ­
la n e  m l e k o  i s k l e p i k a r c e  za  p o t ł u c z o n e  s z y b y .  G ł u p i e g o  R u p -  
r e c h t a t e ż  d o  s ł u ż b y  p r z y j ą ł  d la t e g o ,  ż e b y  j e g o  m a t k a  s i e d z i a ­
ła  c ic h ó .  Ł a g o d z i ł ,  p ł a c i ł  i s y n ó w  ł a j a ł ,  a le  p o  o j c o w s k u .  N it  
z a n a d t o .  W  g łę b i  d u s z y  r a d  b y ł  z  ty c h  w y b r y k ó w .  W i e d z i a ł  
p r z e c ie ż ,  ż e  to t j l k o  b u r z y  s ię  g o r ą c a  k r e w  E r n i n ó u . A ,  n ie c h  
s ię  b u r z y ,  n ie c h  s z u m i .  T e r a z  b y ł  p o  te m u  c z a s  n a j w ł a ś e i w  
s z y ,  p ó k i  w o j s k o  n ie  n a ł o ż y ł o  j e s z c z e  t y m  g o r ą c y m  ź r e b c o m  
ż e la z n y c h  w ę d z i d e ł .

S t a r y  w z d y c h a ł  z r e s z t ą  d o  le j  c h w i l i .  Z a c i e r a ł  r ę e e  m y ­
ś lą c ,  j a k  p i ę k n i e  b ę d z i e  w y g l ą d a ł  j e g o  p i e r w o r o d n y  w  m u n ­
d u r z e  u ła ń s k i m  K o n i e c z n i e  w  u ł a ń s k i m . E r n m o w i e  b y l i  z b y t  
d o b r ą  r o d z i n ą ,  a b y  m i e l i  s ię  D o s p o l i t o w a ć  g d z i e ś  w  p i e c h o ­
cie c z v  w  a r t y le r i i .  Z a  R o s ja n  s ł u g i w a l i  w  g u  a r u r  w  h u z a ­
rach. A  t e r a z  b y ł y  c z a s y  p o ls k i e  i chłoDak z d o b r e j  r o d z i n y  
m usia ł iś ć  d o  u ł a n ó w .

A l f r e d  też m i a ł  iść  d o  u ł a n ó w ,  a b y  p o  o d s ł u ż e n i u  w o j s k o ­
w o ś c i  o d d a ć  s ię  m l y n a r s t w u ,  j a k  j e g o  s t a r s z y  b r a t  W i l h e l m .  
E r n in  d a w n o  j u ż  p o s t a n o w i ł ,  że  d w a j  s ta r s i  c h ł o p c y  b ę d ą  
m ł y n a r z a m i .  W i l h e l m  m i a ł  o b j ą ć  w  s p a d k u  p o  ni;m ten s a m  
m ł y n ,  k t ó r y  w j  k a r m i ł  c a ł e  p o k o le n i a ,  a d la  A l f r e d a  s z y k o ­
w a ł  s ię  j u ż  n o w y ,  te ż  w  d o b r e j  o k o l i c y  P o  d r u g i e j  s tr o i  ie 
W i s ł y ,  a le  n ie c o  w y ż e j ,  p r a w i e  n a p r z e c i w k o  G ó r y  K a l w a r i i ,  
o s i e d l i ło  s ię  r ó ż n y m i  c z a s y  s p o r o  w y c h o d ź c ó w  z k o lo n i i  N a  
G r o b l i ,  z a k ł a d a j ą c  n o w ą  k o lo n ię ,  k t ó r ą  n a z w a n o  n ie c o  m o ż e  
za  s z u m n i e — D r e z n e m .  W  D r e ź n i e  b y ł a  m a ł a  r z e c z u ł k a ,  l a ­
k i  s o b ie  s t r u m y k  n ie p o z o r n y .  S i a r y  m ł y n a r z ,  k i e d y  n a m a ­

w i a n o  g o  d o  n a b y c i a  j a k i e g o ś  k a w a ł k a  z i e m i  w  n o w e j  k o l o ­
n ii ,  g d z i e  b y ł o  j e s z c z e  t r o c h ę  w o l n e g o  g r u n t u ,  a  n i k o g o  o b ­
c e g o  w p u ś c i ć  ta m  n je  c h c i a n o ,  o d  r a z u  u p o d o b a ł  s o b ie  tę 
r z e c z u ł k ę .  R a i l i  m u  w p r a w d z i e  c o ś  in n e g o ,  a le  o n  k u p i ł  to 
w ł a ś n i e ,  c o  w7y b r a ł  —  b a g n i s t y  n i e u ż y t e k ,  s z m a t  p o r o s łe g o  si- 
f o w i e m  w y b r z e ż a ,  t w o r z ą c e g o  j a k b y  p ó ł w y s e p  w  m i e j s c u ,  
g d z ie  n u r t  s t r u m i e n i a  b y ł  n a j b y s t r z e j s z y  T a m  m i a ł y  z  c z a ­
sem  t u r k o t a ć  k o ł a  n o w e g o  m ł y n a ,  p r z e z n a c z o n e g o  d l a  A l ­
f r e d a ,

P r z e z n a c z a j ą c  d w u  s t a r s z y c h  s y n ó w  d o  d z i a ł a l n o ś c i  w  
t r a d y c y j n y m  f a c h u ,  d la  n a j m ł o d s z e g o  p l a n o w a ł  s t a r y  m ł y ­
n a r z  r o l ę  w7r ę c z  o d m i e n n a .  O tt o  m m l  p ó jś ć  d o  s t a n u  d u c h o w ­
n e g o  i a m b i c j ą  o j c a  b y ł o ,  a b y  ten b e n i a m i n e k  z a j ą ł  k i e d y ś  
s t a n o w i s k o  p a s t o r a  w7 r o d z i m e j  k o l o n i i .  Z a u w a ż y ł  b o w i e m  
d a w n o ,  że  c h ł o p a k  z d r a d z a  p o w o ł a n i e  w  ty m  k i e r u n k u .  Ł a d ­
n ie  m ó w i ł  J a k  z a c z ą ł  c z a s e m ,  to m u  t a k  s z ło  s k ł a d n i e ,  ż e  l u ­
d z ie  d o r o ś l i  z a p o m i n a l i  o w s z y s t k i m  i s ł u c h a ł 1. I n n a  r z e c z ,  
że  n ie  b a r d z o  m o ż n a  b y ł o  w y r o z u m i e ć ,  o  c o  m u  cK p d zr.  N ie  
g a d a ł  j e s z c z e  t a k ,  j a k  s t a r y  p a s t o r .  N o ,  a le  z  c z a s e m  m o g l  
p r z e c i e ż  n a b r a ć  p r a k t y k i  i p r a w i c  k a z a n i a  j e s z c z e  l e p s z e  n iż  
ta m te n .  Z r e s z t ą  ta k  p o s t a n o w i ł  s t a r y  m ł y n a r z  i t a k  j u ż  b y ć  
m u s ia ło .  B i a ł o w ł o s y  j a k  w s z y s c y  b r a c i a  i p y z a t y  c h ł o p a k  z a  
k i l k a  c z y  k i l k a n a ś c i e  la t  m i a ł  p r z y w d z i a ć  c z a r n ą  to g ę  i b ir e t  
p a s t o r s k i ,  a b y  s p r a w o w a ć  r z ą d y  d u s z  w  k o l o m ;  N a  G r o b l i .

Stary7 E r n in  p r z e z  c a ł e  ż y c i e  z  c a ł ą  k o n s e k w e n c j ą  z m i e ­
r z a ł  do  w y k o n a n . a  s w e g o  a m b i t n e g o  p i a n u ,  k t ó r e g o  c e le in  
b y ł o ,  ja k  w i d z i m y ,  n ie  t y l k o  u t r z y m a n i e  r o d u  n a  d a w n e j  p o ­
z y c j i ,  a le  i o k r y c i e  g o  n o w y m  s p le n d o r e m .  P la n  b y ł  p o m y ­
ś l a n y  p i ę k n i e ,  a le  c ó ż ?  C z ł o w i e k  s t r z e la ,  a P a n  B ó g  k u l e  n o ­
si. S t a r y  E r n in ,  j a k  w i e l u  in n y c h ,  m i a ł  d o ś w i a d c z y ć  n a  s o b ie  
p r a w d z i w o ś c i  te go  m ą d r e g o  p r z y s ł o y  ia.

Z r o z u m i a ł  to  d z iś  w ł a ś n i e  i p r z y s z ł o  to n a ń  n a g le ,  i a k  
s t r a s z n e  o b j a w i e n i e .  K i e d y  s k o ń c z y l i  o b i a d ,  w s t a ł  u r o c z y ś c ie ,  
b io r ą c  j a k  z w y k l e  b ib l ię  —  g r u b y  to m , o p r a w i o n y  w  s c z e r ­
n ia łą  o d  s t a r o ś c i  s k ó r ę ,  a b y  p r z e c z y t a ć  j a k i ś  s t o s o w n y  w e r ­
set P r z e r z u c a j ą c  z e s z t y w n i a ł y m i  p a l c a m i  z a t ł u s z c z o n e  k a r ­
ty z a u w a ż y ł ,  ż e . d w a j  s ta r s i  s y n o w i e  w y m i e n i a j ą  m i ę d z y  s o ­
bą p o r o z u m ie w a w T z e .  s p o j r z e n i a .  U d a ł ,  ż e  te g o  n ie  w id z i

M i a ł  w y r o z u m i a ł o ś ć  d l a  ic h  m ł o d o ś c i .  N ’ e l u b i ł  k r ę p o w a ć  
ic h  n a d m i e r n i e .  A l e  to, c o  s ię  s t a ło  w  n a s t ę p n e j  c h w i l i ,  p r z e ­
c h o d z i ł o  j u ż  w s z e l k i e  g r a n ic e .

W i l h e l m  o d e z w a ł  s ię ,  c o  j u ż  s a m o  p r z e z  s ię  b y ł o  c i ę ż k i m  
w y k r o c z e n i e m  N a r u s z y ł  p r z e c i e ż  p o w a g ę  c h w i l i , w  k t ó r e j  m i a  
ły  z a b r z m i e ć  o d w i e c z n e  s ł o w a  S t a r e g o  T e s t a m e n t u .  A l e  j a k  
n ió w d ł p r z y  t y m !  W s a d z i ł  r ę c e  w  k ie s z e n ie ,  r o z w a l i ł  s ię  n o n ­
s z a l a n c k o  w  k r z e ś l e  i j e s z c z e  u ś m i e c h a ł  s ię  s z y d e r c z o .

—  M ó g ł b y  t a t k o  z a n i e c h a ć  n a r e s z c i e  te g o  p r z e s t a r z a łe g o  
z w y c z a j u  c z y t a n i a  n a m  b ib l i i  p o  k a ż d y m  p o s i ł k u  —  D o w ie ­
d z ia ł .

—  N o ,  p e w n i e !  N a j w y ż s z y  c z a s !  J a k i  do D ry  N i e m i e c  c z y ­
ta  d z iś  S t a r y  T e s t a m e n t  —  te ż y d o w s k i e  ł g a r s t w a ?  —  p o d ­
c h w y c i ł  A l f r e d

S i a r y  a ż  u s i a d ł  z  w r a ż e n i a ,  s p o g l ą d a j ą c  to n a  j e d n e g o ,  to 
n a  d r u g i e g o  s y n a  s p o n a d  o p r a w n y c h  w  ż e l a z o ,  s t a r o ś w i e c ­
k i c h  o k u l a r ó w .

—  C o ?  C o  w y  m ó w i c i e ?  —  w y j ą k a ł .  —  C o ś  ty  p o w ie d z ia ł*  
A l f r e d ?  Ł g a r s t w a ?  T o  n i e s ł y c h a n e !  J a k  ty ś m ie s z  o d z y w a ć  s ję  
w7 taKi s p o s ó b  o  ś w ię t e j  k s ię d z e ,  k t ó r ą  z  n a l e ż n y m  n a b o ż e ń ­
s t w e m  c z y t a l i  w s z y s c y  t w o i  p r z o d k o v rie ?  J a k . . .  ś m i e s z ?  J a k . -  
ja k . . .  w y . . .  wrv...  n ie  w s t y d z i c i e  s ię  m ł o d s z e g o  r o d z e n s t w a ?

Z a c h ł y s t u j ą c  s ię  z  o b u r z e ń , a ,  ^ stukał k o ś c is tą  p i ę ś c i ą  ^  
s tó ł ,  p a t r z ą c  b e z r a d n i e  n a  p o z o s t a ł y c h  d w o j e  d z ie c  A u  
i t a m c i  z a w i e d l i  j e g o  n a d z i e j e .  G r u b a  j a k  k l u s k a  H ild a  s ie­
d z i a ł a  z e  s p u s z c z o n ą  g ł o w ą ,  p a i r z ą c  tę p o  w  t a le r z ,  a O L  1 
p r z y p a t r y w a ł  s ię  p i ln ie  m u s z e ,  k t ó r a ,  p r z e z i m o w a w s z y  p o ­
m y ś l n i e  w  c i e p ł y m  m i e s z k a n i u ,  s f r u n ę ł a  t y l k o  c o  z  s u f i t u  n a  
s t ó ł  i ł a z i ł a  o c i ę ż a l e  p o  o b r u s ie .

— T y ,  O t t o ! — w y k r z t u s i ł  s t a r y  m ł y n a r z  —  I ty, H i ld a -  
C z y ś c i e  s ły s z e l i ,  c o  tu p r a w i ą  w a s i  b r a u ia ?  Ł g a r s t w a  —  P 0'  
wMarzał w  z d u m i e n iu .  —  Ż y d o w s k i e  ł g a r s t w a !  T o  s tr a s z n e  
T o  o k r o p n e !  T o  p r z e c i e ż  is tn e  b lu ż n ie r s t w o .

—  A l e  b o  ta t k o  d o p r a w d y  i r y t u j "  s ię  n i " p o t r z e b n i e  
s z e D n ę ła  w r e s z c i e  t łu s t a  H i l a a ,  m e  p o d n o s z ą c  o c z u  z n a d  ta­
le r z a .

'D .  c. n .) .
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